
Cena grosze. Lublin, W torek 6 Października 1908 r. Rok 111.

S HetieliCja I Admlelstrae|s otwarta ad jo d i. 10
rano I od 5 do 7 po poi.

de 3 Redaktor lub jego zastępca przyjmuje od godz. 18 
de 11 rano.

Redakcja i Administracja ulica Krakowskie-Przedmieście Ne 60.

Cena Prenumeraty:
v  Lublin ie, z odnoszeniem 
do domów: rocznie 5 rb, 
20 kop., półrocznie 2 rb. 
60 kop., kw arta ln ie  1 rb. 
30 kop,, miesięcznie 45 
kop., tygodniowo 15 kop.

Z przesyłką pocztową:

rocznie 6 rb., półrocznie 
3 rb., kwartalnie 1 rb. 50 
kop., miesięcznie kop. 50

Zmiana adresu 20 kep.

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie wiersz Jedno- 
szpaltowy petitem lub je­
go miejsce 25 kop., na 
3-ej stronie 15 k.." na 4 

stronie 10 kop. 
Margines środkowy jed­
norazowo— 4 rb., następ­

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 
Rękopisy nie zwracają się. 
Skrzynka pocztowa >6 62.

uAliLAl) .'lijöLlili I I lArlljMÜ-MünAljlJM
całkowite urządzenia mieszkań 

OD SKROMNYCH DO NA;W YTW ORNIEJSZYCH.

£udwik Orthwein
Warszawa Mazowiecka JN« 2 Telefon 34-57. 

35556— 610— 4— 2

Czytelnia Społeczna: Królewska Afe 200, Herszen- 
horna II piętro. Otwarta od 9 ramo do 
9 wieczorem. Składka roczna całonków rb. 
2. Wejście jednorazowe 2 kep. miesięcz­
nie 15 kop.

Kanr»eterja .Ś w ia tła ' (lokal „Kurjera*) otwarta 
codziennie do 7 wiecz.

Błbtjeteka im. Łe|)»ciń»kjiq^) otwarta od 10 ra­
no do 2 po poł. i od 6  dc 9 wieczorem.

Czas odnowić prenumeratę na kwartał 
IV -ty .

Czytelników, którzy zalegają za czas 
ubiegły, prosimy najuprzejmiej o uregulo­
wanie należności.

Kodeks a śmierć.
Dokończenie.

Pomijając, że przysięgłym może być (o- 
prócz analfabety) każdy— a więc, że żaden 
stopień inteligencji nie jest wymaganym od 
jednostki, która decyduje o życiu ludzkim, 
gdy tymczasem jednostka decydująca o karze 
. dwuch koron", albo „ dwuch dni aresztu“ , 
musi mieć gimnazjum, maturę, prawo ukoń­
czone i szereg lat służby —  pomijam to i 
przechodzę do prerogatyw sędziego przysięg­
łego. Owóż nie pozostawia mu się w re­
zultacie nic do własnego mniemania, do a- 
nalizy, do zróżniczkowania.

W wypadkach, jak powyżej cytowane, 
pytają przysięgłych: . Winien skrytobójczego 
morderstwa? ' i tym pozostaje tylko dwie 
alternatywy. Albo powiedzieć . ta k “ i— po­
mimo osobistego przekonania łagodzącego 
winę, skazać tym samym oskarżonego na 
śmierć (ponieważ paragraf jest tu jeden) 
albo powiedzieć .n ie “ — i zadać kłam fakto­
wi stwierdzonemu i— pozatym— narazić swoj 
wyrok na zniesienie i przedłożenie go dru­
giej ławie przysięgłych, która powie... . ta k “ .

Sędziom przysięgłym nie wolno motywo­
wać wyroku. Mają oni z całego wokabu- 
larza ludzkiego, tylko dwa słowa do dyspo­
zycji, w chwili gdy zagadnienia ludzkie są 
w najwyższym napięciu: „TAK* i .N IE " .

Dochodzi się więc w wieku XX-ym  do 
przekonania bolesnego, iż sprawiedliwość 
stała wyżej, choćby np. w wieku... XV-ym ! ,

W wieku XV, Siciński byłby skazany 
; może na spalenie żywcem, ale Tyszyk- i 
; Czabak byliby ćwiertowani i łamani kołem 
! a Michał i Ksenia może tylko ścięci. Za­

pewne— Ze sędzia ówczesny mógł ich wszyst- 
| kich równie dobrze skazać m ... uduszenie,
' ale to by się stało dzięki jego zapatrywa­

niom własnym, a nie dzięki ustawie, która 
nie miała przecież jednogatunkowości kary, 
a wiec nie kładła tamy sprawiedliwości!

U nas zaś, w wieku X X  wszystkich pię- 
; ciu powieszą, z całym przeświadczeniem, 

iż uczyniło się zadość wyższym ideom— i 
i to nie dlatego, że przysięgli chcieli, jak im 
i p. Sokołowski zarzuca, ale dlatego— Ze taką | 
i je s t ustawa. Owa ustawa, która ma takie 
i subtelne finezje w paragrafach, że aż wprost...
| niezrozumiałe. Niech zacytuje paragraf 139 
i ust. kar. austrjackiej, opiewający jak na- 
j stępuje:

— .Na matkę, która dziecię swę przy po­
rodzie zabija, wymierzyć należy, JEZLI M OR­
DERSTW O  N A STĄ PIŁO  NA DZIECKU  
ŚLU B N YM , karę dożywotnego ciężkiego wię­
zienia.

—  .JEŻELI ZAŚ D ZIE C IĘ  BYLO N IE ­
ŚLU B N YM , natenczas miejsce ma kara cięż­
kiego więzienia od la t dziesięciu do dwu-

! dziestu.
Czy dlatego zachodzi podobna różnica 

! kar w tym wypadku, że matkę „nieślub­
ną“ skłania do zbrodni opinja publiczna, 
piętnująca „nieślubne wypadki? (o mądry 
konglomeracie ludzki, który chcesz, aby wy­
raz twej opinji, szlachetniejszym był od sa- 

i mej twojej opinji!!!), czy też dlatego, że dzie- 
■ cko „nieślubne“, bezporównania ma mniej- 
j sza wartość, niż dziecko urodzone z sakra- 
; mentu, opatentowane? upełnomocnione? za- 
: gwarantowe wszechstronnie w swoim pra- i 
; wie do bytu?!

Wracając do sprawiedliwości średniowie- 
i cza, gdy nadto zważymy, o ile równiejszy 
j był poziom umysłowy ówczesny, tymbardzlej 
j  się nam wyda sprawiedliwość jego pogłębioną 
; etycznie i psychologicznie, choć okrucieństwo 
| jego przechodziło zwykłą miarę. Dziśzaś, kie- , 
i dy poziom umysłowy ludzki stał się wprost j 
I nieprawdopodobnie nierównym, gdy przed- j 

stawia rozległości olbrzymie i tak faliste, ' 
że absolutnie jednej miary stosować do nich ! 
nie można— gdy z jednej strony mamy gen- 
juszy takich jak Lombroso, jak Mieczni­
ków, jak Richard Strauss, Rodin i Wyspiań- 

i ski, a choćby jak Wright i Edison, a z dru- 
' giej tysiące analfabetów, dla których wy­

rocznią absolutną, światłością niedosięźoną, 
Stolicą Mądrości jest... ksiądz proboszcz,

| albo pan ze dworu— dziś, czy jest dopu- 
j szczalnym prawo, nie oparte na drobiazgo­

wej klasyfikacji?! Czyż jest możliwym, aby

za morderstwa karano tak samo: mnie
naprzykład, jak... Ksenię? Mnie, którą u-
czyli najwięksi dostojnicy świata umysło­
wego, czym jest wartość jednostki ludz­
kiej— a równocześnie, która pojmuje nazbyt 
dobrze, co mi dokonanie morderstwa przy- 

! nieść może w bilansie, jak jest zorganizo- 
; waną policja i że trzeba sztuczek wyrafi- 
j nowanych, aby zbrodnię ukryć? A —-

Ksenię taką, którą nie nauczono na­
wet czytać, którą chowano w najkom- 

! pletniejszym indyferentyzmie do zagad- 
| nień społecznych, do majestatu życia— tą 
i Ksenię, która z pogodą dziecka godzi prak- 
; tyki swoje religijne, odpustowe, z polece­

niem morderstwa, która planuje sobie siel­
skie pożycie z ukochanym, gdy jej mąż le­
ży z łbem roztrzaskanym kulą, a tylko je ­
den jej ukochany we wsi... ma strzelbę, a 
miłość ich dwojga, jej i Michała, gtośną 
była między sąsiadami... Tą Ksenię, która 
urosła wśród takich przekonań, że— naza­
jutrz po przyaresztowaniu mordercy, nad­
jechał brat jego rodzony i pytał sędziego: 
„Ja wiem, że on musi wisieć, to ja przy­
szedł się do niego dowiedzieć, co mam
zrobić teraz z jego polem?“

Tak. Mnie— i taką Ksenię?!
Na Boga, gdzież tu sprawiedliwość?!
Pominąwszy więc, że człowiek jako isto­

ta omylna, nie może absolutnie zastosowy- 
wać kary, która jest nie do naprawienia, a
więc jako taką: karę śmierci.

Pominąwszy— że celem ukarania zbrod­
niarza nie może człowiek wytwarzać jako 
prezerwatywę: drugiego zbrodniarza, najpo­
tworniejszego, bo zbrodniarza z urzędu, dla 
pieniędzy, mianowicie: KATA.

Pominąwszy już przebrzmiały motyw za­
sady chrześcijańskiej, która się dawno sta­
ła... interesem klasy chrześcijańskiej (et 
qui s'efface au premier lavage... jak powie­
dział Waschburn).

Przedewszystkim nierówność intelektual­
nego poziomu, wpłynąć winna reformowo 
na kodeks karny obecny.

Winwood Reade oświadczył, że „o ile 
człowiek pojedyńczy jest zagadką zdumie­
wającą— do rozstrzygnięcia niemożliwą— o 
tyle w zbiorowisku staje się pewnikiem 
matematycznym".

A wszakże kodeks jest w zastosowaniu 
dla jednostek, nie dla zbiorowiska i— od­
wrotnie sam jest zbiorowiskiem pojęć, więc 
powinien dążyć do matematycznych pew­
ników.

Paragraf jest rzeczą zbyt twardą, wobec 
tego, że tu musi być coś naginającego się 
do psychiki ludzkiej, tak niesłychanie teraz 
różnej w przejawach nerwowych i— w sto­
pniach umysłowości.

Inaczej paragraf ten stanie się większym 
wrogiem społeczeństwa, niź najniegodziwsze 
jednostki, przeciw którym właśnie miał słu-



żyć. I puklerz, mający być obroną społe- gn a n e  krzykiem rozpacznym  Kordjana, id ąceg o  na  
czeństwa, weźre sie w jego ciało i wiek- 1 śmierć....
sze rany zada, niż ‘wszystkie kule S iczyń- I . Konaj4CC . łab?dzie śpiewały 03tatnie . 3Woje : - / - . i , ,  ! pieśni zasypiającemu snem wiecznym Anhellemu
skiego I wszystkie noże Czabaków. ! — ofierze serca , W tórzyły  im na dalekim południu

Powie się O prawie wtedy to, CO powie- ! cyprysy  ża ło b n e  —  w sze lk a  rea lność  nabiera ła
dziano o papieżach Barberinich, gdy roze- ! kształtów  fa n ta s ty c zn y ch — nikła —  cały  św ia t  pol-
braii Collosseum rzymskie, aby pobudować | skictj 1 eur°Pei f e.i Prozy P°d ręka cz a r o d z ie ja - 

7 , ' 1 F  I poety  przetapiał s i e  w poezje  —  a k ed y s  z c iem -
sobie zen prywatne pałace: 

—  Czego nie dokonali barbarzyńcy, do­
konali Barberinowie. .. 

I —powie się  słusznie!
Mar ja-Aleksandr a Walewska.

(hrabina W .)

Fragment z odczytu p. L. Bełmonta.

B ył to jarmak g u b e m ja ln y  dobrze ob es łan y  
gdzie  rrożna było n ab yć  p otężn ą  k a sę  ogniotrwa­
łą, p iękne futro so b o lo w e ,  e legan ck i faeton, ładnie  
inkrustow aną szkatu łkę, w yk w in tn ą  ram kę, a g d z ie ­
n ie g d z ie  tylko jak „rari n a n tes  in gurgite  v a s t o '  
p rze św iec a ła  w stydliw ie  jak a ś  praca, m ająca  z w ią ­
z e k  z hygjeną.

N ie  czyn im y zresztą  zarzutu z tego, że  w ysta ­
w a  posiadała  w ytwory p rzem ysłu  krajow ego  zbyt  

i n ośc i dochodził m is tyczn y  śp iew  aniołów, w ierzą-  j luźno zw ią za n e  łub w ca le  nie z w ią z a n e  z hygjeną .  
cych do ostatka , z e  g d z ie ś  m usi być s łońce  zb a -  | Było to k o n ieczn ie  dla m aterja lnego  pow odzen ia
w ien ia  i w o ln o śc i— że w zejd z ie  ono k iedyś  —  ż e  , w y s ta w y .  P o z a ty m  jes t  r zeczą  zupełn ie  s łuszną ,  
po zm arłym  w ieszczu  zostan ie  ta . m o c  fatalna, j  że  przem ysł nasz  i handel ch c ia ł  sk orzy s ta ć  z du- 
co polskich zjadaczy  ch leba  w aniołów p rzerob i' . , .  \ żej, specjalnej; w y s ta w y  gubernialnej,.  jaką urzą-  

A z tą nocą stap ia ła  s ię  noc inna. noc poezji i d za ło  T o w a rz y s tw o  h y g je n ic z n e  z e r w a w sz y  trady-  
| K rasińsk iego , w y isk rzon a  czerw onym i o c zy m a  ; cję  urządzania  w y sta w  tylko w W a rszaw ie .  T a  
j g w iazd , za g ląd a ją c y c h  g łęb ok o  w dusze  ludzkie , ; decentra l izacja  m ogła  dla przem ysłu  i handlu kra-  
j p ełna  aromatu kw iatów  dziw nych, trujących: pur- : jo w e g o  stw orzy ć  n ow e źródła  zb y tu ,  z których  
j purowych róż ze m sty  Irydjona i b ia łych  l i t j i  p oś-  p rzem ys ł  i handel powinny były  sk orzystać .

w  Ä 1Ä - i w ię c e n ia  Elsinoi, rozegran a  hym nam i J ehow icz-w iek « “ . | S B -
i T e j  nocy św iec i ły  w bezdni s z a ta ń sk ie  o c zy  

M asyn issy — chór nazarejsk ich  d z iew ic  pragnął za -  
1 przesunęła  s ię  nad zasiuchanym  i zapatrzo- ; ż e g n a ć  ich blask p iekie lny, zag łu szyć  ich p o d szep t  

nyrri narodem poezja  M ick iew iczow sk a , niby dzień  — zak w ita ły  b lu szcze  poezji polskiej na gruzach  
piękny przedziw nie .  O błąk'tnym jego  zaranku o- : Kolizeum , gd z ie ś  na powietrzu w alczy ły  id ee  p an -  
tworzyły  się „rozmarzone oczy  p ierw iosnków , za -  : cerne, przyodziane  w szaty  rycerzy i z ło tym i m ie -  
nuciły  słowiki kow ieńskiej dąbrowy, p o lec ia ły  po- j CZem i biły w z łote  ta rc ze — a różow y przedśw it  w  
lem  piosnki dudarza i b rzeg iem  wód śp ie w y  św i-  ! m ę c e  zm aga}  s ie  z armia c ien ió w  n ocnych , ch cą c  
te: ian ek — o południowej godzin ie  rczp łonęło  s łoń - ! torow ać drogę s łońcu poezji! M ajesta tycznym  g e -  
ce  żarem  m iłości G ustaw a, zagrało  w szystk im i i s tem p o eta  k aza ł mu ozłocić  w przysz łośc i  D a n -  
b laskam i son etów  m iłosnych  i krymskich; pew nej j tejsk ie  sz lak i ż y c io w e g o  p iekła , przez które s tąp a ł  
ch w ih  n iebo  posryło  s ię  czernią  chmur fan ta s ty c z -  w słu ch an y  w dźwięk kaidanów , co sk u ły  j e g o
nych, które prześw iec i ł  m śc iw y prom ień ócz  W a  j z ie m ie  rodzinna!
leńroda i p rzeszy ł krzyk bolesny Aldony po parnym T ak  te trzy duchy m ów iły  ze  sw oim  n arodem ...
■południu nadciągała  burza, rozełkana jęk iem  w ięź -  : z najw rażliw szym i jego  duszam i..  Z tym i. co  ich  
.nlów m ałoletn ich  i m atek  w y g n a ń có w  sybirskich , i zr0zurr,;eć mogli 1 ch c ie l i .
„złot m b ły sk a w ic  groźnych  zaglądająca  w okno i ~
balowej sali N o w o si lc ew a ,  hu cząca  piorunami roz
dartej męką piersi Konrada; potem  n astaw ała  c isza  
późnej popołudniowej godziny , gw arzyły  bory l i t e w ­
skie, opow iadając  p o w ie ść  o fantazyjnych zajazdach  
sz lach eck ich ,  echo  grzm ia ło  g ło sem  M aćka. „A 
głupi! a głupi!* śm ia ły  s ię  zalotne oczy  T e l im en y ,  
prze? ogrody lec ia ł  srebrny śm ie ch  Z o s i  i zdrow y  
śm iec h  T a d eu sza ,  hucza ł czarow n y  róg W o jsk ieg o ,  
g d z ie ś  zgrzytl iw ie  urywała s ię  nuta Jankiela, a 
czujny duch J a c k a  n iestrudzony szed ł  od domu i 

- c o ś  n a sz e p ty w a ł  i zb o ża  n ap ełn ia ły  s ię  ch rzęstem  
szabli leg jonów , później zn ikało  to w szystk o ,  w sk rz e ­
szon e  czarod z ie jsk ą  p am ięc ią  poety .. .

I zap a la ła  s ię  o godzin ie  w ieczorn ej  św ię ta  bal­
sa m ic zn a  lam pka .k s ią g  p ie lg r z y m stw a “ lejąc  k o ­
jące  prom ienie  na krucyfiks m ęki n arod o w ej— i już 
n ad ch od ziła  n oc  z łow roga, a  je s z c z e  od  łoża u m ie ­
r a ją c eg o  na ob czyźn ie  poety n ad la tyw ał dźw ięk  
surm y b ejow ej ,  s tęp iony , g łuchy —  d o s ły sza n y  nie  
w  roku wojny krym skiej,  lecz  dopiero w lat 8 — 9 
p óźniej ,  w godzin ie  wielkiej ruchawki p ow stań cze j . . .

A r ó w n o c ześn ie  w w ie locza so w ym  ś w ie c ie  po­
ezji przed  za ch w yco n ym i ocz y m a  rozwijał s ię  in ­
ny  d z ień  —  dzień  pełny grozy melancholijnej —  
d zień  S ło w a c k ie g o .

P o s ia d a ł  on poranek rozpłakany rosą perlistą,  
godzin y  tę sk n o ty  zad u m anej ,  zorzę zaranną, m a lo ­
w an ą  c zerw ien ią  i z ło tem  obłoków, na  które w i­
cher n a p ęd za ł  tabuny chmur czarnych. A przez  
chmury zda  s ię  sz ło  legen d arn e  wojsko W e n e d ó w  
i konie lech ick ie  krzesa ły  , z pod stóp b ły sk a ­
w ice .. .

Miał ów dzień  południe ch łod n e ,  bez  s łońca,  
niebo s ine , o b lek a ją c e  s ię  haftami ze srebrnej  
m gły ,  p ow ie trze ,  drżące  w e s tc h n ie n ia m i ,  kryszta ­
ło w e  struny d eszczu ,  j ę c z ą c e ,  jak harfy Derwida;  
m iał god zin y  łosk etu  burz dalekich i c iężk ich  opa­
rów, p o d n o szący ch  s ię  z  kurhanów  Ukrainy i z

UWAGI OGOLNE

P o z w a la m y  so b ie  na przedrukow nie u w a g  o g ó l­
nych z „P rzeg ląd u  P oran n ego*  w spraw ie  naszej  
.W ystawy, uw ag aczko lw iek  surow ych  jednak n ie ­
w ątpliw ie  aż  n ad to  uspraw ied liw ionych .

Należał® tylko urządzić w y s ta w ę  h y g jen iczn ą ,  a 
obok niej dać pole do o k a za n i»  n a sze j1 produkcji  
p rzem ys łow ej .

T e g o  ośrodka— w y sta w y  hygjen icznej nie było. 
B y ł  jarmark, były  ładne i c e n n e  ok azy  z w y sta w y  
zdrojowej w C iechocinku , lecz  hygjeną  „dostała  w  
p ysk  i precz o d e s z ł a ' — jakby p o w ied z ia ł S łow ack i.

Lublin m a wyjątkowo n iek orzys tn e  warunki h y ­
g jen iczn e .  Wieś: lubelska posiada d z iew icz e  [lasy  
p rzesądów , de których znojną  pracą trzeba  w p ro­
w a d zać  najprym ityw niejsze  postulaty hygjeny .

C e lem  w y s ta w y  powinna była  być  d ążn o ść  do 
p okazania ,  w  jaki sposób  n a leży  ż y ć ,  m ieszk ać  
je ść ,  by w raju H ygie i  b ło go s ła w ion y  ży w o t  pędzić .

O rganizatorzy w y sta w y  zad an ie  s w e  pojęli ina­
czej.  Z d aw a łob y  s ię  jakby powiedzieli:: .M y  w a m  
p ok ażem y, jak w y ohydnie  żyjecie*  lecz  z a p o m n ie ­
li o drugiej cz ę śc i  zadania  sw e g o  p okazania  jak 
żyć  należy.

T u ż  przy w y staw ie  je s t  cm entarz ,  jak groźne  
m o m e n to ,  które mówi: „czyta jc ie  napisy, ile d z ie ­
ci u m ie ra ,  led w ie  żyć  poczyna, bo m atka n iem a  
p om oc y  przy porodz i e ,  bo n iem ow lę  —  m atka m a ­
jąca  więcej  po jęc i a  o c h ow ie  c i e l ą t  i gęs i  niż  
dziec i w łasn ych , d o k a r m i a  ka r t o f l ami  i b r u k w ią  
m iast  p i e r s i ą  w ła sną .  Spojrzyjc ie ,  ile ofiar pochła­
nia  ospa, tyfus, gruźlica...  A  w reszc ie  s z e r e g i  o-  
fiar cholery, ofiar brudu, n iechlujstwa, c iem noty ,  
braku w ody i dobrych m ieszkań . T en  cm entarz  
—  to groźny szyld hygjeny Lublina, j e g o  przed­
m ie ść  i wsi.

A na sam ej w y s ta w ie  przerażony g ość  otrzymu-My lepiej, n iż kto inny, w ied z ie l iśm y o tym, ale
m ilcze l iśm y, dla teg o ,  Izby nas n ie  posąd zan o  o c h ę ć  je drugie m em e n to  w postaci kurzu z riiepolewa-
popsucia  in teresów  W y sta w y ,  od której b y liśm y nych  placów w dni suche .
tak n iep rzyzw oic ie  i sy s te m a ty czn ie  usuwani.  W wyobraźni widzi p rzec inkow ce ,  gronkow ce ,

My lepiej, niż kto inny, zna liśm y ten duch c i a s -  p aciorkow ce i różne potwory d yb iące  w tum anach
nej koteryjności i to w sze ch w ła d z tw o  b ank iersk ie -  i kurzu na zdrow ie  i ż y c ie  cz ło w ie ka .
go  rubla z p om in ięc iem  naukow ej strony, które  
tam  panow ały .

My lepiej,  n iż kto inny , w ie d z ie l iś m y ,  iż  to by ł  
jarmark a nie św ię to  h y g jen y — i dla n as  też  zd an ie ,  
„iż h y g jen ą  dosta ła  w pysk  i odesz ła  precz* nie  
jes t  n iespodzianką.

T en  sm utny b ilans z a w d z ięc za m y  p rze d ew szyst-
kim panow aniu  p lu tokratycznem u rozw ijającem u j lu d zk iego  rozkoszy .

G ość  ucieka. D ław i go w gardle. C h ce  pić. I 
trafia do bufetu.. .

Odpuść im, P an ie!  Z ak ąsk i  p ław ią  s ię  w tu m a ­
nach kurzu, sz ereg  k ie l iszków  n iem y tych  w skazuje ,  
ż e  tą drogą „przez p rzenoszen ie*  spragniony gość  
razem  z p iw em  czy  w ódką  m o że  s ię  nab aw ić  n i e ­
zaw o d n ie  gruźlicy, przymiotu oraz innych bytu

s ię  u n as  i tem u s łu ża lczem u  poddaniu nauki dla 
rubla. W  ten sposób  u rządzam y zab aw y, gry i 
szopki,  a le  nic s ta łe g o ,  p o w a żn ego ,  d ą ż ą c e g o  na 
serjo do s tw orzen ia  n ow ych  podstaw  n a sze g o  bytu.

Artykuł „ P rzeg ląd u  P oran n ego"  jes t  następujący:
K rytyczne u w a g i o w y sta w a ch  obliczonych  n*  

czas  dłuższy zazw yczaj  traktowane byw ają  z du­
żym  u p rzed zen iem  i n ie ch ćc ią ,  a c z ę s to  u w aża n e  
s ą  poprostu za cz y n y  n ieob y w a te lsk ie .

A m ożna było urządzić  restaurację  „hygjen iczn ą*  
byłoby w u m o w ie  obok w y m ien ien ia  ilości rubli  
zastrzed z  op iekę  k u ratora-hygjen is ty ,  któryby w s k a ­
z y w a ł ,  jak s ię  dziś  w inno w sk a zan ia  hygjen y  w 
kuchni i knajpie s tosow ać.

B y ła  taka restauracja  w W a rsza w ie  na w y s ta ­
w ie  hygjenicznej w r. 18 96 .  G ość lubelski m ia ł  
parówki, czy  szn yc le  zakrapiane p iw em  lub w inem ,  
lecz  „hygjenicznej strony jadłodajni by ł p ozba-

ruin zam k u  M endoga. A w idać było, jak na h o-  j chcia ła  poprzeć  pracy b ez in teresow n ej  c a łe g o  s z e -  
ry zoncie  zap a la ły  s ię  na m o m en t s tu b arw n e  t ę -  i regu ludzi dobrej woli, na jlepszych  zam iarów  itd. 
c z e  i jak ż eg lo w a ły  ku nim w izje łodzi ,  n ap e łn io  ] C hociaż  w ięc  w y sta w a  lubelska, która sk oń czy ła

„To zn ie c h ę c a  publiczność*  s ły szy  s ię  w  od p o- w io n y “ .
w ied z i ,  a  jeśli je s z c z e  materjalny wynik  w y sta w y  P ę d z i  dalej.. .  na k oń ce  w y sta w y . . .  dolatuje go
daje m in u sy — cała w ina sp a d a  na prasę, która nie  i jakaś woń przykra... w arsza w ia k om  m ajaczy  s ię

nych d u ch a m i— a po chwili w szy s tk o  g a s ło  i roz­
w ie w a ło  s ie  w e  m gle .. .

O południowej god z in ie  wiatr p rzyw iew ał trupi 
zapach dżum y o d 'p u s ty ń  Afrykańskich, r o z m o d ­
lony sz e p t  p oety  od w ybrzeży  Nilu, a n ieco  
później srebrne szm ery  szw ajcarsk ich  w od osp ad ów .

sw ój żywot, d aw ała  dużo materjału krytycznego ,  
w strzy m yw a liśm y  s ię  z u w agi,  pragnąc, by m im o  
dużych braków praca wielu  osób , które w miarę  
s i ł  sw y ch  p rzyczyn iły  s ię  do stw orzen ia  w y sta w y  
zn a laz ła  życz l iw e  poparcie  i n a leży tą  o cen ę .

P ie r w sz ą  stroną u jem n ą  była  b ezp la n ow cść  a
N ad w ieczorem  potop obrazów spadł na z ie -  j s tą d  ch ao s .  G rupow ano w katalogu 1 w paw ilonach

m ię  i p rzep y ch em  barw oślepił oczy ,  które ujrza­
ły po raz p ierw szy  z a w ie sz o n e  na d ź w ięk a c h  m o ­
w y  polskiej niby w isz ą c e  ogrody Babilonu.. .

W ie cz ó r  n a s tęp o w a ł  szyb ko , bardzo szyb k o , i 
dłużył s ię ,  jak  rana na duszy narodu— b ył c ichy  
p rzerażającą  c iszą  m ogił— a chw ilam i wiatr przy­
n osi ł  św is t  śn ieżn ej  burzy z d a le k ie g o  Sybiru  i 
skrzyp ty s ię c y  k ib itek  i łkania  b e z n a d z ie jn e  E lle -  
nei i groźno-prorocze  m ow y S z e m a n a .  W  n ie ­
skończonej g łębi n ieb a  zapalały  s ię  nocą  oczy  
gw ia zd , m ru żące  s ię  b o le śn ie— 1 jako  furje b ie ­
gły ob łą k an e  k om ety  "z w ark oczam i ogn is tym i.

ok a zy  zad ek larow an e w m iarę  ich napływ u, nie  
tro szczą c  s ię  o to, że  c e n n a  m äpa s ta ty styczn a  
zniknie  n ie sp o strzeżen ie  w o toczen iu  przedm iotów  
galanteryjnych  czy  cukierków  i o w o c  żmudnej w i e ­
loletniej pracy ja k ie g o ś  bad acza  przejdzie  b ez  u- 
w a g i i pożytku dla gośc i  w y sta w o w y ch .

K om itet  zew n ętr zn ie  w ziął s ię  do pracy e n e r g i ­
czn ie .  R ek lam ow an o  w y sta w ę  w ytrwale i u m ie ję ­
tnie ,  lecz  w stronę w ew n ętrzn ą  nie starano się  
w ięce j  pracy w łożyć .

I w ytw orzyło  s ię  w szystko ,  lecz  nie w y sta w a  
h ygjen iczną .

w p am ięc i p ow on ien ia  błogi okres z przed ćw ierć  
w ieku, k ied y  nocitą aparaty inż. B ergera  p o m po ­
w ały  z dołów u stęp o w ych  płyny i zarazały  m iasto . .

Budka z tarcic. T o  u stęp  „ h y g jen icz n y * na w y ­
staw ie  hygjen icznej .  B artek  z pod Marjampola, 
który crz e jech a ł  za uciu łaną  krw aw icę  sz m a t  dro­
gi, by w rodzonej w si o d p o w ied z ieć  jak to na leży  
,h y g jen icn o *  jeść , pić , m ie szk a ć  i b udow ać u s t ę ­
py— dziwi s ię .  W  jeg o  w s i  był taki ustęp przed  
3 0  laty, lecz  s tudent,  co przyjecha ł u czyć  p a n i­
czów , pow iedzia ł ,  że  to zaraza  i postawili lepszy.  
N ie śm ierdzi.

Bartek pyta stróża. Mówi, że  pewno pokazali, 
jak to dawniej byw ało . N iech  pokażą, jak p o w in ­
no być. Aha, Bartek musi poto jech ać  do W a r ­
sza w y .  N a  w y sta w ę  h y g jen iczn ą  w Lublinie nie  
dojecha ł k lozet czy to wodny, czy o lejowy, czy  
w reszc ie  proszkow y.

O w y w ó zce  n iecz y s to śc i  z kloak, o sposob ie  u- 
suw ania  lub n iszczen ia  śm iec i  rów nież  nie dowie  
s ię  Bartę*  na w y sta w ie  h ygjen iczn ej.  N ie  dow ie  
s ię  także, jak ma b u dow ać cha łupę ,  łaźn ię i  choć
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słyszał, że już przed 12 laty pokazywano w W ar­
szawie wżerową i tanią chatę i łaźnie.

Ale i ziemianin— obszarnik zazwyczaj oświeceń-  
szy od włościanina niewiele miał dla siebie na 
wystawie. Jedynie mleczarstwo i to tylko w g a łę ­
zi przeróbki mleka miało właściwe oświetlenie po­
stępu. Zapowiadane urządzenie racjenalnych obór 
i udoju nie doszło do skutku.

Wogóle w pracy wewnętrznej dawał się wyczuć 
brak planu. Nie zainteresowano też sam ego Lu­
blina. Nawet lubelska stacja hygjeniczna nie przy­
jęła udziału w wystawie! Dlaczego.

Niewątpliwie były na wystawie prace cenne.  
Nieźle była reprezentowana hygjena szkolnictwa, 
był szereg w artościowyci one s ta tycznych,  dosko­
nale się przedstawił dział farmacji, urządzeń szpi-- 
talnyck, zdrojowisk i uzdrojowisk, lecz należało te 
wszystko lepiej uwydatnić, rozgrupować a przede- 
wszystkim zawczasu przygotować planowo postępy 
hyajeny we wszystkich jej działach. W  chaosie 
ginęło dla oka widza wszystko, co zasługiwało na 
baczną uwagę, a uwydatniały się okazy efekto­
wniejsze mało mające śc isłego związku z wystawą.

To już wina organizacji, która oparta była na 
przypadkowym zgłaszaniu się ofertantów. Winą 
organizacji również było znaczne opóźnienie wy­
stawy. Winni byli zapewne i wystawcy prywatni, 
lecz nawet budynki  komitetowe były wykończone  
coś w tydzień dopiero po otwarciu wystawy. Pod-  
iazd wykończono również już po otwarciu wysta­
wy. Z tych względów wystawy lubelskiej nie 
można  uważać  za udaną mimo wysiłków jedno­
stek, które robiły co do nich należało.

Najpoważniejszym plonem „hygjenicznego m ie­
s ią c a “ w Lublinie był niewątpliwie zjazd lekarzy 
1 hygjenistów. Zjazd ten i pod względem orga­
nizacyjnym i wewnęrznym ilością i jakością tem a­
tów poruszonych stanowi poważną kartę w dzie­
jach pracy naszej nad rozwojemjnauki o ochronie 
życia i zdrowia ludzkiego.

Wystawa rolnicza w Łukowie.
Łukow i  Październ ika  k ) o 8 r.

Dziś o godzinie dwunastej w południe, p. S ta ­
nisław Lewicki, właściciel dóbr Ławki w Dowiecie 
Łukowskim, otworzył pierwszą w Łukowic wysta­
wę rolniczą powiatową, która te ż  obejmuje powia 
ty Radzyński i Garwoliński.

W ystawa urządzona została, na obszernym, nie­
co na uboczu od gwaru miejskiego położonym pla­
cu, należącym do t. zw. Starostwa. Od głównej  
arterji miasta, do placu wystawy prowadzą pię­
kne wysady.

W chwili otwarcia, na placu wystawy, robota 
wre w całej pełni.

Skutkiem opieszałości znacznej liczby w ystaw ­
ców, wiele miejsc na placu i w szopach prze­
znaczonych dla inwentarza żywego, nie zostało  
jeszcze zajętych. To też zupełnego wykończenia  
należy oczekiwać dziś wieczorem, a może dopiero 
jutro. Ale i dziś, mimo nie wykończenia, wystawa  
przedstawia się bardzo sympatycznie. Zaraz przy 
wejściu, mile uderza oko miniaturowy budyneczek  
z okienkami ostro łukowymi, m ieszczący  kasę, 
szpeci go jednak bardzo, widocznie na prędce skle 
eona z desek zębata wieżyczka. Tuż naprzeciwko 
wejścia stoi pawilonik główny, nadedrzwiami któ­
rego widnieje napis: „Vivat un itas ' .  W tym pawilo­
nie na szczególną uwagę zasługują samodziały  
włościańskie, oraz próbki pięknych odmian żyta 
i pszenicy z dóbr Radzyń.

Widzimy tam także gablotki  z okazami owadów  
pożytecznych i szkodliwych oraz pudełka z przy­
stosowywaniem się, tak zwane mimieri, i rozwoje  
owadów, wystawione przez pracownię entom ologi­
czną p. Brydzińskiego z Radzynia. Na prawo od 
pawilonu głównego, koło zjednoczonych ziemianek,  
w pięknie udekorowanym kołowrotkami i innymi 
narzędziami domowej pracy, pawilonie przedstawia  
wzorzyste tkaniny wyrobu włościańskiego z wsi  
okolicznych i inne wytwory wiejskie pracy ręcznej, 

,oraz warzywa i owoce. Bardzo też ładąie urządzo­
no pawilonik spółki włościańskiej „Nadzieja" z 
pow. Radzyńskiego. Stpzechę zdobią cepy i kosy, 
ściany pokryte gałązkami wrzosu. Wiele tu. jest  
godnych widzenia okazów pracy chłopskiej; piękne 
wycinanki z papieru Janka z wsi Brzozowy kąt, 
rzucają się w oczy swymi prześlicznymi deseniami.

N iezm iernie oiyginalnle i pięknie urządzony jest 
pawilon pracowni wypychania ptaków i, zwierząt 
p.p. Kamińskiego i Hajka z Łukowa, wnętrze zdo­
bi z wielką prostotą ustawiona grupa bocianów, 
oraz lis w swojej kryjówce. Po bokach widzimy
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dwie szafy m ieszczące okazy ptaków pożytecznych | 
i drapieżnych. I

Tu pozwolę sobie zaznaczyć,  iż jakkolwiek, u- 
m ieszczone przy wejściu do pawilonu p.p. Kamiń- j 
skiego i Hajka dwa węże wygląda ją  b. efektewnie, j 
mimo to, iako pochodzące z Afryki,  na  tle otacza­
jącej aas swojszczyzny,  n iezmiernie rażą.

Dobra Wojcieszków Hr. Zyberk— Platera w y sta ­
wiły ładną szkółkę drzewek owocowych. W sześciu , 
basenach oszklonych m ieszczą się okazy ryb z 
Sarnowa.

Zanotować też należy starannie wykończony , 
przez blacharza p. Al. Bąka pomniczek, oraz w y ­
roby zakładu rzeźbiarsko-kamieniarskiego L. Sza-  
łaja z Łukowa.

W głębi placu wystawy rozsiadły się  w wielkie  
półkole szopy i zagrody przeznaczone dla bydła 
koni i nierogacizny.

Okazów jeszcze  niewiele. Z wystawionych zwra­
cają uwagę piękne konie i bydło z dóbr Radzyń  
p. Bronisława Szlubowskiego.

Komitet wystawowy, postawił sobie na cel głó­
wny urządzenie w czasie wystawy całego szeregu  
pouczających po ga d a n ek  z dziedziny rolnictwa i i 
gospodarstwa domowego.  Dziś właśnie pierwszą i  

taką pogadankę o hodowli bydła,  wypowiedział p. j  

Piątkowski. W czasie wykładu ń- O- t rybunę ota- j 
czały t łumy włościan.

Zjazd włościan i obywatel i  z i emsk ich na wystawę  
znaczny, jednak nie t ak liczny, j akby się tego 
spodziawać należało. Komi te t  j e dn ak  liczy, że do­
piero w niedziele należy się spodziewać dużego  
napływu zwiedzających. W ystawa ma trwać do 
wtorku.

Pobyt na wystawie uprzyjemniają dwie orkie­
stry: miejscowa strażacka i p. W. z Radzynia, 
pod dyrekcją p. Faltisa. Orkiestra pana W. stano­
wi grono trzydziestu doskonale zespolonych i w y­
szkolonych osób. Z całą przyjemnością słuchaliśmy 
doskonale wykonanych wyjątków z opery Halka.

Wieczorem w teatrze, m iejscowe siły amator­
skie odegraiy „Dom otwarty“ Bałuckiego. Amato­
rzy grali doskonale, a publiczność ubawiła się wy­
bornie.

A . B rydziński.

„Wobec  bezwzględnej  r eakcj i ,  j aka  zapanowała  
obecnie w kościele,  nie pozos tawia jąc żadnej  n a ­
dziei j a śn ie jszego  jutra, a zarazem wobec g łębo­
kich zmian, j akie zaszły w poglądach moich, —  
pozostając nadal w szeregach hierarchji koście l­
nej ,  musiałbym albo pracować wbrew moim naj­
głębszym przekonaniom, albo pozbawionym być 
możności jakiejkolwiek pracy i skazanym na zu­
pełną bezczynnyść.

Dlatego usunięcie się z tych szeregów  pozosta­
je dla mnie— w moim przekonaniu— rzeczą jedy­
nie wskazaną.

Walczyć z Kościołem nie myślę. Ideałom Chry­
stusowym, jak je pojmuję, chcę służyć zawsze,  
ale z dzisiejszą hierarchją duchowną, co w ol­
brzymiej swej większości wojskiem reakcji się sta 
ła— iść razem nie mógłbym. Byłoby to sprzenie­
wierzeniem się wszystkim moim poglądom i całej 
treści mojej duszy i m ego życia.

Niejeden, bezwątpienia, krok mój tłomaczyć  
zechce pobudkami innej natury, jak to zwykle się  
czyni w pedobnych wypadkach. Przeciwko oszczer­
stwom i kłamliwym insynuacjom ludzi złej woli 
bronić się nie myślę, ale tym wszystkim, co 
prawdę miłują, uważam za obowiązek swój o ś ­
wiadczyć z całą stanowczością i z głębokim prześ­
wiadczeniem o szczerości słów moich, że jedynie  
wzgląd powyżej przytoczony postanowienia m ego  
jest przyczyną.

Kroku tego nie czynię lekkomyślnie ani pod 
względem jakiegoś rozdrażnienia lub uniesienia. 
Jest on pwocem długiej walki wewnętrznej, dłu­
giego myślenia, zdecydowałem  się  nań po wyczer­
paniu sumiennym wszystkiego, co mogłoby ml c h o ­
ciaż złudzenie dawać, że na drodze dotychczaso­
wej pożyteczna z mej strony praca byłaby jeszcze  
możliwą. Wiem, na co przez krok ten się nara­
żam, zwłaszcza w naszym społeczeństwie i w 
chwili obecnej —  wiem że ciężkie gotuje sobie 
przejścia —  ze życie moje bolesną będzie walką, 
że uniemożliwią mi prawdopodobnie wszelką owoc­
ną pracę w społeczeństwie —  ale wolę wszystko, 
niż być w niezgodzie "z sobą, niż hypokrytą być 
i obłudnikiem.

y / ięm  także, żę większość mnie potępi, ale od­
wołuję się do sądu światłej i szlachetnej mniej­
szości, a zresztą mnie osobiście wystarcza św ia­
dectwo własnego sumienia.

3.

Uważam za stosowne zarazem złożyć hołd cno­
tom i sercom zacnych moich dotychczasowych opie­
kunów duchowych i towarzyszy klasztornych. Jak­
kolwiek różniłem się z nimi w wielu poglądach, 
ale wdzięczność zachowam zaw sze za serce, ja ­
kiego doznałem od nich— a wzgląd, że ich za sm u ­
cę tym krokiem, który dziś czynie, na największe  
narażał mnie wewnętrzne walki.

A wy w szyscy, którzy w imię Boga i dla B o ­
ga niby oszczerstwami wszelkimi szarpać mnie  
b ędziecie— i starać się do reszty zatruć mi to ż y ­
cie i złamać, jak innych,— pozwólcie, że do was  
zastosuje słowa Zbawiciela:

„Nie wiecie  z czyjego ducha jesteśc ie ' . . .
A nton i Szech- 

Piórkowice, 27 sierpnia 1908 roku.

OCZEKIWANA USTAWA.
Istnieją i dotychczas obowiązują czasowe prze­

pisy dla prasy, wydane przez rząd jeszcze przed 
rozpoczęciem obrad I-ej Dumy.

Od kilkunastu dni prasa rosyjska została za n ie ­
pokojona pogłoskami, że gdzieś, w głębinach kan- 
celarji urzędniczych, pracuje jakaś komisja nad 
nowymi ustawami prasowymi. Pogłoski nie brzmią 
radośnie. Nie zapowiadają wprawdzie natychm ia­
stowego powrotu cenzury, ale mówią o wielkim  
skrępowaniu gazet  i wydawnictw innych, surowo­
ścią kontroli administracyjnej, obfitością i w ysoko­
ścią kar wszelakich.

Sprawa ta obchodzi nietylko redaktorów i w y­
dawców. Cały ogół jest tym zainteres#wany, bo 
wolna prasa stanowi niezmiernie ważny czynnik  
życia, warunek pomyślności i postępu.

To też nietylko dzienniki opozycyjne sarkają na 
zakusy w steczne w tej dziedzinie, ale nawet filar 
rządu jak „Noweje Wremia* wystąpiło przeciwko 
surowości i charakterowi nowej ustawy.

Podobno za wykroczenie w piśmie odpowiadać  
ma nietylko autor i redaktor, ale drukarnia i w y­
dawca. Rzecz prosta, iż ci właściciele kapitału 
krepowali by dziennikarstwo i literaturę gorzej mo­
że niż cenzura.

To też „Nowoje Wremia* pisze;
„Oddać całą literaturę pod dozór ludzi oczywi­

ście ciemnych, których wartość wewnętrzna p iś­
miennictwa nie obchodzi, a którzy ciągle są prze­
rażeni względami pieniężnymi,— to się znaczy w y ­
tworzyć nowe n ieszczęście , z którym pogodzić mo­
że  jedynie nadzieja, że jutro je zniesie. Ustawa  
podobna może być jecynie  bardzo krótko­
trwałą— pocóż więc ją wydawać? A zresztą niema  
najmniejszych widoków, aby przeszła w Dumie, 
wiec komisja pracuje całkiem nadaremnie, o ile 
pracuje w tym kierunku. Drukarnia, sklep —  to 
maszyny literatury. Czy maszyny mogą odpowia­
dać za to, co się na nich wyrabia? Spodziewamy  
się, że komisja, projektująca nową ustawę, unik­
nie podobnie śmiesznych pomysłów, 1 że wogóle  
uniknie naiwności.  Musimy uprzedzać o takiej 
możliwości,  chociaż wogóle bodaj czy należy bać 
się tego wobec .krytyki Dumy Państwowej. Duma  
nie może zapomnieć, że dziennikarstwo jest  jej 
rodzoaym bratem, to też potrzeby jego winny być 
jej drogie“.

Uspokojenie to i nadzieje na Dumę innych pism 
rosyjskich pocieszyć nie są w stanie webec za leż­
ności, w jakićj się Duma znajduje.

Prezes Izby, Chomiakow, zapytany przez spra­
wozdawców gazet, co myśli o nowych prawach  
prasowych, odpowiedział mniej więcej tak:

— - Co was mogą obchodzić nowe ustawy, k ie­
dy w szędzie niemal panuje stan wyjątkowy i rzą­
dzą jego przepisy.

Jubileusz Świętochowskiego.
Komitet jubileuszowy A. Świętochowskiego ko­

munikuje nam następujący porządek obrad sekcji 
społecznej.

Dwa zebrania sekcji społecznej zjazdu odbędą  
się w poniedziałek, 12 go, i we wtorek 13-go paź­
dziernika, w wielkiej sali Filharmonji, w godzinach  
cd 2-j do 6-ej po poł.

Referaty wygłoszą w poniedziałek, d. 12-go b. m.
Aleksander Lednicki: „Świętochowski w ośw ie­

tleniu społeczno-politycznym*.
Wacław Męczkowskl: „Działalność Świętochow ­

skiego w Tow. kultury D o lsk ie j .“
Zofja Goilńska Daszyńska: „Przyszły ustrój ro­

dziny*.
W acław Nałkowski: „O reakcji".
Iza Moszczeńska: „O organizacji Tow. kultu­

ralnych.*



Stanisław Kempner: „Kultura i sprawa spo­
łeczna“ .

Eugenjusz Sokołowski: „Świętochowski, jako ża­
den budowniczy społeczny*.

Antoni Miller: „ Antyklerykalizm Świętochow­
skiego“.

We wtorek d. 13-go b. m.:
Ludwik Kulczycki: „O sprawie rusińskiej*.
Ludwik Krzywicki: „Żądanie naszego społe­

czeństwa*.
Norbert Pinkus: „Metody polityki socjalnej*.
Feliks Bogacki: „Myśli o równouprawnieniu n a ­

rodowości*.
Paulina Kuczalska-Reinschmidt: „Równoupraw­

nienie kobiet, jako czynkik postępu i dem okra­
tyzacji.*

Aleksy Kurcjusz: „Kwestja żydowska*.
P o  odczytaniu referatów programowych nastąpi 

dyskusja na tematy w referatach omawiane. Mów­
cy dopuszczani będą do głosu w tym kolejnym 
porządku, w jakim się do przemówień zapiszą.

Sekretarja t komitetu przyjmuje już zapisy do 
głosu w dyskusji (ul. Zgoda 8, m. 9 od 10— 1-ej 
w poł. i od 4-ej do 6-ej po poł.)

Czas trwania każdego referatu nie dłużej nad 
20 minut. Każdego przemówienia dyskusji nie 
dłuższy niż 10 minut.

Z Lublina i gub. Lubelskiej.

Zamknięcie W ystaw y Hygjenicznej. Zam knię­
ciu wystawy sprzyjała prześliczna letnia pogoda. 
Dzięki te^nu zabawa z loterją fantową urządzona 
na wystawie na rzecz tutejszego Towarzystwa 
Dobroczynności ściągnęła przeszło ośm tysięcy 
osób.

Ze sprzedaży biletów na loterję fantową osią­
gnięto 1500 rb. Po  zabawie wieczorem wystawę 
zamknięto.

Rano przyjechało z Warszawy 42 członków 
Związku rzemieślników chrześcjan.

Omal nie pożar. U jednego z lokatorów domu 
Ni 769 na przedm. Kalinowszczyzna w niedzielę 
wieczorem, gdy nikogo w mieszkaniu nie było, 
zapaliły się gałgany w kuchni, pod którymi były 
jeszcze rozżarzone węgle. Gałganami tymi przy­
kryła niebaczna gospodyni herbatę , chcąc tym 
sposobem ochronić ją od ostygnięcia. Na szczęś­
cie przechodnie zauważyli płomienie i, wdarłszy 
się przez okno, zapobiegli pożarowi.

N ieszczęśliw y wypadek. Przy młynie B-ci 
Krausse na Tatarach  pod Lublinem, we wtorek 
przed południem pomocnik murarski W. Niedźwia­
dek próbował swoich sił przez podnoszenie koła 
żelaznego. W trakcie podnoszenia koło wypadło 
N. z ręki i zmiażdżyło mu nogę. Nieszczęśliwe­
go przewieziono do szpitala Ś-go Jana.

Wyjazd p. guberna to ra .  Wczoraj o godzinie 
9 rano wyjechał do Warszawy w sprawach służ­
bowych p. gubernator lubelski E. Mienkin.

P rzy jęc ie  zapisu . Ministerjum spraw wew­
nętrznych zezwoliło kościołowo ewangielicko-augs- 
burskiemu w Lublinie przyjąć zapis 2000 rubli, 
ofiarowany mu przez p. Augusta V ettera .

Pożar. Na folwarku Slipcze pow. Hrubieszow­
skiego, leżącym na brzegu Bugu, w nocy dnia 
29-go z. m. spaliło się gumno. Przyczyną pożaru 
było podpalenie.

Zbrojny napad bandycki w  Krasininie.
Ubiegłej niedzieli na dom państwa Kunstette- 

rów w Krasininie dokonano zbrojnego bandyckie­
go napadu. Podczas, gdy państwo K. już spali, 
kilku uzbrojonych zbójów udało się do ich miesz­
kania. Obezwładniwszy panią K., zbóje wymogli 
następnie nft& panu K. wydanie całej posiadanej 
gotówki, którt| w ilości rb. 100— zrabowali.

Splądrowawszy następnie całe mieszkanie, zbó­
je na odchodnym ciężko ranili p .  K unstettera  wy­
strzałem z dubeltówki. Rannego przewieziono do 
szpitala Szarytkowsklego, gdzie poddany będzie 
operacji. Zbóje zbiegli bezkarnie.

Nowy dy rek te r  Filharmonji. Dyrektorem artys­
tycznym Filharmonji mianowano p. Henryka Mel­
cera, który posiada już ustaloną opinję, jako wy­
bitny muzyk, kompozytor i pjanista.

Prawdziwie artystyczne aspiracje, których p. H. 
Melcer składał dowody w ciągu dotychczasowej 
swojej działalności, świadomość współczesnych wy­
magań kultury muzycznej, talent i wiedza rozle­
gła dają rękojmię, że kierownictwo artystycznych 
spraw Filharmonji powierzone zostało osobistości po­
wołanej.

Henryk Melcer był profesorem konserwatorjum 
w Helsingforsie, we Lwowie i Wiedniu i dyrekto­
rem Towarzystwa Muzycznego w Łodzi. Nowy dy­
rektor Filharmonji jest autorem opery „M arja“ 
symfonji na wielką orkiestrę, dwuch koncertów 
fortepjanowych (nagrodzonych na konkursach), 
tria na fortepian, skrzypce i wiolonczelę, sonaty 
na fortepian i skrzypce, 5 pieśni i wielu innych.

Zapisy w  politechnice. Do dnia wczorajszego 
do kancelarji politechniki warszawskiej wpłynęło 
podań od osób pragnących wstąpić na pierwsze 
kursa 820. Z tej cyfry największa liczba podań 
pochodzi od izraelitów 369. Należy nadmienić, że 
stosownie do przepisów izraelitów może być w u- 
czelni tylko 15 proc. Od Rosjan wpłynęło próśb 
309, od katolików 64, od ewangelików 31, od or- 
mian 35, mahometan 6 i karaimów 5.

Ze Stanu wojennego. Główny naczelnik kraju 
postanowił na zasadzie § 12 przepisów o miejsco­
wościach, pozostających na stopie stanu wojenne­
go, zawiesić działalność, zatwierdzonego przez gu­
bernatora piotrkowskiego „pierwszego zawodowe­
go stowarzyszenia pracujących w przemyśle ba­
wełnianym w mieście Łodzi* wraz ze wszystkimi 
filjami stowarzyszenia.

Na tejże zasadzie postanowiono zawiesić, za ­
twierdzone przez gubernatora suwalskiego litews­
kie stowarzyszenie „Świat*.

Dola p ros ty tu tk i .  Onegdaj około 12 w. wiesz- 
kańcy Warszawy w okolicach ul. Wielkiej zaa lar­
mowani zostali przeraźliwym krzykiem, rozlegają­
cym się na ulicy. Okazało się iż sutenerzy i wła­
ściciele lupanarów, obchodząc posterunki swych 
pensjonarek, spotkali jedną z nich, 34-letnią L u ­
dwikę Siemionównę i tej wydali jakieś potworne 
polecenie. Gdy ofiara pasożytów polecenia spełnić 
nie chciała, tłomacząc się wycieńczeniem, jeden z 
jej władców wydobył nóż i zadał nim S. rany 
cięte uda i ręki.

Przybyła policja wezwała lekarza pogotowia, 
który ranną przewiózł do szpitala Dz. Jezus.

Z k r a j u .

życem, a ogon, jaki się oderwał, przybrał wygląd 
strzały. Zjawisko trwało 2 min. Środek kuli bolidu 
świecił jasnym światłem elektrycznym.

UNIWERSYTET PETERSBURSKI.
I P e te rsb u rg ,  5 października. Wczoraj rektor uni­

wersytetu łącznie z profesorami złożył ministrowi 
! oświaty podanie o zamknięcie uniwersytetu. Mi- 
j  nister, oświadczywszy, że zastosowanie tego środ- 
! ka byłoby zbyt nagłe, nie dat odpowiedzi os ta te ­

cznej.
BOSNJA 1 HERCEGOWINA.

I Wiedeń, 5 października. Wszystkie mocarstwa 
otrzymały zawiadomienie o zamierzonym ogłosze­
niu zwierzchnictwa Austro-Węgier nad Bośnją 1 
Hercegowiną.

CHOLERA.
P e te rsb u rg ,  5 października. W ciągu doby do 

południa dnia dzisiejszego zachorowało na cholerę 
; 136 osób, zmarło 62. W gub. w tym samym o- 
! kresie czasu zach. 12, zm. zaś 2. Na przedmieś- 
| ciach Petersburga  zachorowało 20.

Jest w „Angielskim tu hotelu"
Magazyn „optyczny*

W którym  zastęp kupujących 
Zawsze byw a liczny.

Ów m agazyn pan „Morawski*
Trzym a la t już wiele,

1 we wszystkim zadaw alnia 
Sw oją klijentelę.

Jakże nie m a zadaw alniać 
Klijenteli owej.

Gdy ma w swoim m agazynie 
W szystko w yborow e.

Gdy uczujesz do myśliwstwa 
N ieprzeparte chęci.

Jestem  pewien, że cię zakład 
„Morawskiego* znęci,

Tu są, bowiem, do nabycia: 
Przepyszne sz tu ce ry ,  

Dubeltówki różnych fabryk 
No i rewolwery .

Gdy ci nosić okulary  
Jaki medyk każe,

Każdy tylko „Morawskiego*
O ptyka ci wskaże.

Ma on również ciepłomierze,
Dzwonki e lek tryczne,

Ma lornetki, no i inne
Przybory  optyczne.

Główny jednak nacisk kładę 
Na broń w yśm ienitą,

Z której moc już w różnych stro n ach

Kary p ra so w e .  Za artykuł p. t. . Z  żywymi 
naprzód* (z powodu protestu T. T. Jeża), wydru­
kowany w numerze 256-ytn „Przeglądu Poranne­
go*, jenerał-  gubernator skazał redaktora  tego pis­
ma, p. M. P . Magnuskiego na 500 rb. kary.

Telegramy.

UNIW ERSYTET MOSKIEWSKI.
M eskwa, 5 października. Odbyło się tu z e b ra ­

nie złożone z 4000 studentów. Na zebraniu tym 
obecni byli również delegaci z uniwersytetu p e te r ­
sburskiego. Uchwalono zwrócić się do ministra o- 
światy o cofaięcie okólnika, który —  jak wiadomo 
ogranicza autonomję szkół wyższych.

UNIW ERSYTET CHARKOWSKI.
Charków, 5 października. Rada uniwersytecka 

uchwaliła jednogłośnie zwrócić się do ministra o 
światy z prośbą o u trzymanie— stosownie do m a­
nifestu z d. 9 września 1905 r.— autonomji szkół 
wyższych.

FERDYNAND CAR BUŁGARJI.
P aryż ,  5 października. „Temps* podaje wia­

domość, że jutro w Tirnowie książę Ferdynand 
Bułgarski uroczyście proklamować będzie n ieza ­
wisłość Bułgarji i swoją samozwierzchność, przy­
czyni ogłosi się Carem Bułgarów. Proklamacja 
obejmować będzie całkowitą aneksję Rumunjl. 
Wiadomość pochodzi prawdopodobnie od przyby­
łego wczoraj do Paryża  pełnomocnika Bułgarji, 
Stanczowa.

OBSTRUKCJA W AUSTRJI.
Wiedeń, 5 października. Położenie wewnętrzne 

w Austrji staje się z każdym dniem krytyczniej- 
sze. Niemcy grożą obstrukcją w Radzie P a ń ­
stwa, aby wymusić podział Czech na Czechy n ie ­
mieckie i Czechy słowiańskie.

B O L I D .
Czimkent, 5 października. Wczoraj o g. 9 w. 

przeleciał po niebie z półnec y na południe bolid 
m ający 2 i pół stopy w średnicy z ogonem dłu­
gości 1 sążnia. Bolid posuwał się w kierunku po­
ziomym. Kula bolidu znikła następnie poza księ ­

Zwierzyny zabito. 616— 3—3

Francuzki klasztornego wychowania; angielki; gu­
wernerów francuzów, niemców; korepetytorów; 
nauczycielki; ochroniarki z pozwoleniem rządo­
wym; freblanki; zarządzające poleca biuro

JASIJVSK.IEJ
W arszawa, Włodzimierska 16. 377— 12— 12

K E A K C W S K A

„Nowa, I^eforrriet8
i dziennik polityczny (dwa wydania dziennie) pos a -  

da obecnie debit pocz tow y w  C esa rs tw ie  Ro­
syjskim i Król. Polskim.

Prenum eratę  na „Nową Reformę* przyjmują u- 
rzędy pocztowe w głównych miastach państwa ro­
syjskiego, a mianowicie: w  P e te rsb u rg u ,  W arsza ­
wie, Kijowie, Wilnie, Moskwie i Odesie.

| Z innych miejscowości prenumerować można 
l „Nową Reformę", posyłając pocztą należytość do 
I urzędu pocztowego, najbliższego z powyżej wymie- 
, nionych większych miast.

P renum erata  „Nowej Reformy* wraz z przesył- 
j ką pocztową wynosi w W arszawie:

rocznie 12 rub. 30 kop.;
półrocznie 6 rub. 20 kop.;
kwartalnie 3 rub. 15 kop.

Na prowincji i w Cesarstwie:
rocznie 13 rub. 10 kop.;
półrocznie 6 rub. 60 kop.;
kwartalnie 3 rub. 25 kop.

Adres Redakcji i Administracji:
K raków, ul. Jagiellońska 1. lO.
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